
. NR. 429. ROK XIX. Lwów, piątek (12) 25 września 1914. WYuAnlE POPOŁUDNIOWE.
Ceny P renum eraty .

;We Lwowie: rocznie 3 0  K., pół­
rocznie 15 K„ kwartalnie 7 .5 0  K., 
miesięcznie 2 .5 0  K., za codzienne 

[dv. jkiotne odnoszon.e do domu 
[dófyacŁ się miesięcznie 6 0  halerzy. 
Z  przesyłką pocztową: miesię­

cznie 3  K 3 5  hal., kwanalnie 10 K- 
półrocznie 2 0  K., rocznie 4 0  IC 
;Za granicę: wysyłka pud opaska 
[kwartalnie 2 0  K., rocznie 8 0  K. 

.miana adresu pocztowego 5 0  h, 
Ce.iy oddzielnych numerów: 
'Wyd. poranne 6  h. z prze- IO  h.
IWyd. popołud. 4 h. s y łk ą  10 h.

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń. 
O głoszenia za 1 wiersz drobnem’ 
pismem lub jego miejsce 2 0  hal., 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy'. 
N adesłane za wiersz drobnem pis­
mem lub jego miejsce faO hal., 
w numerze niedzielnym 1 K 2 0  h. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  h. 
Zaw iadom ienia o ślubach, za­
ręczynach i t. p. po 1 K 5 0  hal, 
za wieisz, najmniej 4 K 5 0  nat 
D robne og łoszenia za wyraz. 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersz 
5 0  h. najmniej 5 wierszy (K. 2.50). 
ASrds Redakcji, Aflmlnlsiracji i D rukarn i: 
Lwów, nł. Zim orowicza 11-15. 
M o p ls ó w  n a te f a t t c b  i le  zw raca się
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C e a a  u u m e ru  4  i ia i .

J a , r © s i a ,w  — w c i ę t y w
Zatonięcie krążowników angielskich. 

Palki Ssrbji i Cz&rnoyary. -  Nastroje w Humunji.
Nłnłejszeni podaje się do w iadom ości, że kance­

la r ia  O radonaczalnika w o Lwowde o tw artą  jest dla 
audiencji od g. 10 rano do 2 popołudniu (czas peters- 

SbursKi).
Pom ocnik O radonaczalnika L w ow a 

Kapitan Jacew lcz.

Idoliysi Jarosławia.
Od głów nego zarządu generalnego sz tab u : Ofi­

cjalnie. Dn. 19) 22 w rześn ia :

„Wedle cc dopiero otrzymanych wia-
■lomô cś, armii rosyjska za?«ła jarostaw
i nad nim powiewa sztandar rosyjski". 

* * *
Zajęty przez arm ję rosy jską Jarosław  by ł silnie 

ufortyfikow anym  punktem, odległym  o 35 kilom etrów  
oa Przem yśla a o 30 km. od granicy rosyjskiej. Sw o- 
jemi przedm osłow em i pozycjami ctironił w ażna prze­
praw ę przez San i panow ał nad linją kolejową do 
‘R aw y Ruskiej, w ychodzącą od linji głów nej Kraków- 
,!_wów z p rzystanka Muniny, 'ległego od m iasta o 
,4 kim. W  Jarosław iu znajdow ały się składy wojenne. 
jOarnizon sta ły  liczył 10.000 żołnierzy. Fortyfikacje 
y arosław ia  leżą po obu brzegach Sanu. Na praw ym  
Przegu Sanu znajdują się trzy  torty osobne w  odle- 
jgłości 5 kim. od frontu z silnym fortem z ty lu  — na 
lew ym  zaś tó  fortyfikacji w odległości PU  kim.

szą:

Fcd Prmyśłem.
P etrog rad  (9) 22 w rześnia. „Pośl. Now." duno-

Droga do P rzem yśla  w  rękach rosi jskich. 
Austryjacy ratu ją się między fortam i Przem yśla . 
W  Przem yślu brak zapasów .

Szczegóły daw niejsze.
jj jo w . W rem ia" d. (5) 18 w rześnia uzupełnia 

'dotyenczasow e relacje o w alkach galicyjskich na- 
'btępującym; szczegółam i:

„Pościg za rozbitem i arm jam i austryjackiem i 
trw a  nadaL Niektóre korpusy austry jack it zupełnie 
rozbite. W ojska rosyjskie pr zeprawriając się przez 
:San. Na. w schodzie nasze oddziały zbliżają się do 
Przem yśla. Szybkość pościgu uniemożliwia obliczenie 
stra t austryjackich, sięgających olbrzym ich rozmia- 

'rów .
i »V/edle otrzym anych wieści A ustryjacy stracili 
w zabitych i rannych około 250.000 ludzi. C yfra jeń­
ców  przenosi 100.000. Rów nież w zięto z górą 4u0 
austryjackich arm at i dużo sztandarów . Drogi są 
wszędzie zaw alone parkam i artyleryjskim i, porzuconą 

;bronia i trenam i. Zabrano tysiące pod wód i m nóstwo 
jaszczyków . Na Wiśle w zięto m ateria ły  do budow y 
mostów i zniszczono kilka austryjackich parow ców , 

iw  tein jeden pancernik.
„Nie m ożna pominąć milczeniem rozpaczliw ych 

iusito-yau N iem ców,_ starających  się ochronić ainijg

austry jacka od pogrom u. Udział korpusów  niemie­
ckich zauw ażono w  paru  miejscach austry jackiego 
frontu. Na pozycjach koło Turobina w zięto 36 ciężkich 
haubic niemieckich i 5.000 Niemców do niewoli. 0 -  
prócz tego na innych frontach armji zabrano parę 
dziesiątków  ciężkich aział memieckicn, a niektóre 
z nich nie miały naw et czasu uc, estniczyć w w alce."

W Frasteiih ;s%li*:dniB!r.
Ze sztabu Zw ierzchniego W udza Naczelnego Ko­

munikują oficjalnie dr,. (5) 18 brn.:
„Dc- dn. (4) 17 w rześn ia  mi froncie wschodnio- 

pruskiin generał ReunenKampf c tatecznie w strzym ał 
e fen ryw ę niemiecką- W  pjąłftór& h miejscach zauw a­
żono oow rót i dyslokację Niemców."

Wa3k! ta pułuciniu.
W  dzienniku „Kijew. M yśl" z d. (7) 20 w rześnia 

znajdujemy następujące doniesienia korespondentów  
z serbskiego pola w alk i:

K onstantynopol (5) J8 w rześnia. W edług w iado­
m ości germ anofilskiego dziennika „O ttom an. L loyd" 
w  Nowej S eib ji — w brew  doniesieniom gazet buł­
garskich — panuje zupełny spokój. Usiłowania zerw a­
nia mostu przez W ard ar m iały charak ter sporadycz­
ny. 3u?garskle czety  sa nieliczne i nie cieszą się czyn- 
nem poparciem  ludności. P rzez  Saloniki p rzybyw a do 
Serbji wiele transportów  z p iow iantem  i amunicją. 
W Salonikach ciągle przebyw ają oficerowie serbscy, 
k tó rzy  przyjm ują tow ary . („Kik M yśl").

Sofja (5) 18 w rześnia. Usuniecie się Serbów  z 
nad brzegów  S aw y  i Dunaju tłum aczą się koniecznoś­
cią skupienia w szystkich  sił nad Driną, gdzie Au­
stry jacy  zgromadzili wielkie macy wojsk w ęgierskich 
i dokąd stale zw ożą now e siły przez B udapeszt w 
celu decydującej rozp raw y  z Serbam i. W czoraj w  no­
cy W ęgrzy  usiłowali p rzejść przez Drinę i zostali od­
parci. O statnie wieści mówią o w iększem  starciu  roz- 
poczętem  około Krunnika. W  głównej kw at :rze  se rb ­
skiej gorączkow a działalność. („Kij. Myśl ‘).

Sofja (6) 19 w rześnia. A ustryjacy w  wielkiej 
sile napierają na Sandżak. Zajęl P lew je od stro  ly 
D riny i zajęli Krupany, posunąw szy się o dziesięć ki­
lom etrów  do W aljew a. Serbow ie cofnęli się na da­
w ne pozycje, na których byli przed przejściem  przez 
D rinę i Saw ę. G łówna kw atera  serbska, k tó ia  mie­
ściła się w  ostatnich dniach w  W Jje w ie , przeniesio­
na znow u do Kraguiew acu.

Pułkow nik Zanaidis z 5.000 wojska greckiego 
zajął w czoraj (Jchrydę w  celu zasłon ięca  now ych 
ziem serbskich.

Sofja (6) 19 w rześnia. Po niewieikiem zw ycię­
stw ie A ustry jakćw  nastąpiło dla nich now e jeszcze 
okrutniejsze rozczarow anie. A usiryjacy, k tó rzy  na- 
staw ali w  wielkiej sile, rozbici na całym  troncle. Od­
parłszy  atak około W yszehradu, Serbow ie zajęli P a- 
szyno, B /rd o  i szczy ty  Siem acza

Na froncie S aw a—Dunaj A ustryjacy wznow ili 
bom bardow anie B elgradu przy udziale statków' wo­
jennych na Dunaju. m * m

C etynia (51 18 w rześnia. Pet. Agencia Tel. dono­
s i: C zarnogórcy, połączyw szy się z S e rb a n i nad

D riną, zw ycięsko w kroczyli do Bośni. C zarnogórcy i 
Serbow ie nieustannie postępują w  głąb Bośni.

A ustry jacka eskadra, k tó ra  ostrzeliw ała Antiva- 
ri, sk ładała się z okrętu do obrony w ybrzeży  „Mo­
narcha" ł sześciu torpedow ców . P o  ostrzeliwaniu 
eskadra sk ry ła  się w zatoce Kotarskiej.

Podczas w zięcia przez C zarnogórców  fortecy 
G orażdży  A ustryjacy stiacili około 300 zabitych i wóe- 
lu rannych. C zarnogórcy wzięli do niewoli 2 oficerow' 
i 80 żołnierzy. :

C etynja (5) 18 w rześnia. (Pet. Ag. Teł.) W ojsko' 
czarnogórskie, działające w  Sandżaku po zajęciu 
tw R rd zy  Foczi i fortyfikow anego obozu G orażda, za­
brało  16 w rześnia opo? szańcow any Jabuka i 17-go 
w kroczyło  do Rogaticy.

N astrój Czarnogórców  doskonały. Armia au s try ­
jacka zupełnie zdem oralizow ana, ogarnięta paniką, 
ucieka przed Czarnogórcam i, zostaw iając wiele zdo­
byczy.

Nisz (5) 18 YTześnia. (Pet. Ag. Tel.) Serbow ie 
w  W yszehradzie, po zajęciu Siem acza, posuwali się 
dalej zbliżając się do Rogaticy. W ojska, k tóre  w esz ły  
z B ajnyw aszty  bez p rzerw y  posuwrają się w głąb 
Bośni. W zdłuż frontu Lubow ja—Z w ornik—Łożnica 
Serbow ie, zyskaw szy  przew agę przedsiębrali atak 
ogórny, pod którego parciem  nieprzyjaciel cofnął się 
na całym  froncie.

Z w ycięstw a Serbów , trw ających  w, pościgu, są 
tein w iększe, że nieprzyjaciel w ciągnął do bitwy b a r­
dzo auże siły W załuż frontu Łożnica—R acza nie­
przyjaciel s ta ra ł się znown, ale bezskuteczne były 
próby jego przejść Sawrą  na froncie Mitrowuca— 
Szabac.

Cofając się od W yszehradu  A ustryjący pozo­
staw ili w rękach Serbów  nietknięte m agazyny, S er­
bow ie zabrali 20 tysięcy kilogr mąki, 30 tys. pude­
łek konserw', 3 tys. kil. soli, 2.000 kołder, m nóstwo sta 
rych  m undurów , 5 tys. łóżek, znajdujących się w  szpi­
talu i 4C furgonów'.

Zw racam y uw agę na źródła, skąd wiadomości 
pochodzą. Relacje z Sofji są wiadom ościam i p ry w at­
nem u relacje te  są nieprzychylne dla Serbji, gdyż 
B ułgarja przew ażnie odnosi się nieprzychylnie do 
Serbji. Doniesienia z Niszt są  urzędow erni relacjami 
serbskiem i.

Zaginięcie fracń ang*Bfsk!cb 
krąimsnikftw.

Londyn (9) 22 w rześnia. (P e t  Ag. Tel.), Oficjal­
nie komunikują, że angielskie krążow niki „Abukir", 
„R ressy", „H aw ke" zostały zatopione p rzez niemie­
ckie łodzie podw odne na Morzu Póinocnem .

ttumaoja irz e t decyzją.
B ukareszt (5) 18 w rześnia. Znowru kursują z u- 

porem  pogłoski, że w kró tce zostanie ogłoszona mc 
bilizacja, poczorn Rumunja zdaje się, w ypow ie Austrj* 
w'ojnę i w kroczy  w  jej te ry to ria  (Kij. M yśl").

B ukareszt (4) 17 w rześnia. Specjalne wydanie 
bukareszteńskiego dziennika „Pochodnia" ośw iadcza 
iż decydujący m om ent nastąpił. Arm ja austryjacka
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rozgrom iona, germ ańskie siły  znajduj? się w obec ka­
tastrofy. N ależy zerw ać z neutralności? i uderzyć na 

fnustrję . Jedynym  w ew nętrznym  w rogiem  Rmnunji 
Je s t król, k tó ry  jeszcze się nie zdecydow ał.

„Latinul“ w ypow iada przekonanie, ze w ypadki 
;mog? zniewolić kró la  do u s tę rs tw a  na  rzecz następcy 
|tronu M ikołaja. („Kij. M yśl“).

B ukaresz t (4) 17 w rześnia. U trzym uje się ogólne 
przekonanie, że król w ezw ie B ratianu do złożenia 
gabinetu, reprezentującego kierunki narodow e. (Kij. 
M yśl").

B ukareszt (5) 18 w rześnia N astęocę tronu, w ra  
caj^cego w  tych dniach, tłum pow itał okrzykam i: 
‘„P recz  z A ustrj?! Niech żyje F rancja  i A ngljal"

Rum uńska flota pośpieszna p rze rw a ła  połącze­
nie okrętow e m iędzy K onstanc? a Konstantynopolem . 
Oficjalnym m otyw em  p rzerw an ia  kom unikacji jest 
m nóstwo mm na C zarnem  M orzu, a w  rzeczyw istości 
(czeka się rychłego przerobienia parow ców  na pom o­
cnicze krążow niki. W yekw ipow anie w ojenne dla nich 
ijuż gotow e. (Kij. MyśfT).

Ja ssy  (4) w rześnia. (Pet. Ag.) O dbyła się im­
ponująca patry jo tyczna m anifestacja. W  przem ow ach 
'w yrażano sym patie dla trójporozum ienia. Demon­
s tra n c i nieśli sz tandary  i w yw ieszki z napisem : na je­
d n y ch  „W ielka Rum unia", a  na drugich „C hcem y iść 
'przez K arpaty".

•i i B.

Sm utnej sław y  kat Kalisza, m ajor P reu sk er po 
-wzięciu go do niewoli, przyw ieziony  został do Lu- 
fblina. Prow adzono go w  środku pom iędzy jeńcami, 
'dla zabezpieczenia przed sądem  doraźnym  ze s trony  
tłumu, i um ieszczono W więzieniu pod silną strażą. 
P reusker jest słusznego w zrostu , lat czterdziestu  kil­
ku. Stw ierdzono, iż raz już w sław ił się sw em i okru­
cieństw am i W kolonji niemieckiej w  Afryce. W  Kali­
szu przy  boku swein miał on w  cnaraK terze ao raacy  
ł przyjaciela znanego m ieszkańcom  Lodzi bandy tę  i 
'prow okatora, R yszarda  W ilhelm a Frem la, k tó ry  sw e­
go czasu zbiegi zagranicę i w stąpił następnie jako 
ochotnik do arm ji pruskiej. Łodzianie, baw iący  p rzy ­
padkow o w  Kaliszu w  czasie "Wtargnięcia do tego 
m iasta P rusaków , Widzieli Fretr.ia p izy  boku P reus- 
Icera. Do licznych obow iązków  Frem la m iędzy innemi, 
należało dostarczanie żyw ego tow aru  kom endanto­
w i i jego adjutantow i.

»•§«8 3 nas
W tygodniku piotrogradzkim . „Nowoie Z w ic no" 

'znany rosyjski publicysta i działacz społeczny, A. N. 
Brianczaninow , zam ieścił artykuł, k tó ry  p rzy taczam y 
'poniżej, jako ch arak te ry s ty k ę  poglądów  pew nych kół 
społeczeństw a rosyjskiego.

„A ustro-W ęgry — pisze publicysta nadnew ski — 
me s? państw em  w e w spólczcsncm  tego słow a zna­
czeniu: to  dynastia  jedynie zgrupow ała  pod płasz­
czem państw ow ości w zajem nie w rogie i obce sobie 
narody. Jako niepodzielne państw o, A ustrja istnieć 
nie może bez w zględu na wyniki toczącej się w ojny. 
Poczucie narodow ościow e przenikało i odradzało 
w szystk ie jej narody  — zw łaszcza słow iańskie. Jest 
ona zatem  skazam L na rozpadnięcic się. Ale jakie? 
T o  sp raw a w agi pierw szorzędnej. Jeżeli żyw ioły  
niemieckie tego państwa*, po utw orzeniu W ielkiej 
Scrbji, na południu — co, dzięki Bogu, te raz  jest nie- 
tyiko praw dopodobne, ale, m ożna pow iedzieć, już' 
zapew nione — połączą się z „W ielkicmi Niemcami' , 
to bez w zględu na porażki, w ojow niczy naród nie­
m iecki będzie miał na celu zam stę i przez złączenie 
się z niem iecką Austria stanic się bardziej silnym.

D latego to należy zgotow ać pogrom nieiylko 
■Aus'rji, ale 'rów nież Niemcom, aby  nie było jednej 

W ielkiej m cnarchji niemieckiej", a natom iast, aby 
‘pow stały, jak to odpowiada, różnicy pom iędzy połu- 
■dniowynii Niemcami a P rusakam i, dwie konfederacje 
niem ieckiej konstrukcji socjal-dem okratycznej — pół­
nocna i południow a. W szystkie zaś pozostałe narody  
A ustro-W ęgicr pow inny u tw orzyć sam odzielne pań­
stw a  w  sw ych granicach etnograficznych.

Co robić z W iedniem ? M iasto to, choć niemie­
ckie z pochodzenia i w iększości ludności, już clziś li­

te zy  600.000 Słowian, których po zw ycięskiej wojnie 
będzie dużo więcej, poniew aż W iedeń to Centrum e­

konomiczne, łączące południow ą Słow iańszczyznę z 
Czechami. Proponuję przekształcić W iedeń i pas ziemi 
pom iędzy Czecho-M oraw am i i Serb ią  na słowiańskie 
federacyjne tery torjum  na w zór D istrict of Columbia 
z W aszyngtonem  w  S tanach Zjednoczonych.

W szystk ie  państw a słow iańskie u tw orzyć  po­
w inny jeden zw iązek z Rosją w  charak terze „primus 
in terpares". ' w  W  "

Polska pow inna być w skrzeszona i zw iązana z 
Rosją unją personalną. Pow inien być jej dany  dostęp 
do m orza. W szystkie kraje słow iańskie pow inny 
złączone p rzez zw iązek celny. F ederacyjne te ry to ­
rjum  słow iańskie z W iedniem, jako m iastem  z insty­
tucjami federacyjnem u jest konieczne dlatego, że W ę­
gry , doprow adzone do sw ych etnograficznych granic 
u tw orzą  zw iązek z Rumunją, k tó ry  w  razie połącze­
nia się z południowym i Niemcami, rozdzieliłby Sło­
w iańszczyznę, ale rów nież dla zachow ania nokoju w 
przyszłości.

T rw a ły  pokój i tryum f praw a w  Europie może 
być zaprow adzony jedynie w  razie rozpadnięcia się 
nietylko Austrji, lecz i Niemiec. Te ostatnie m uszą 
strac ie  lew y brzeg Renu, Alzację i Lotaryngię, k tóre 
pow rócą do Francji i tery torja łno-stra teg iczne kom­
pensat} na rzecz Belgii i Holandii (to ostatnie w  razie 
odpowiedniego stanow iska tego kraju).

„Historja w ysuw a na plan biizki realizacji rze­
czyw iście najw iększy problem  dziejowy.

„W  jakie k sz ta łty  oblecze się to sam e — okre­
ślanie narodow ości i zw iązek słow iańskich narodów  — 
to sp raw a najbliższej przyszłości. Obecnie tr zeba 
stw ierdzić, że w ypadki dziejowe staw iają  kw estię  u- 
rzeczyw istn ienia ideałów  narodow o-dem okratycznych( 
każdego ludu A ustro-W ęgier na porządek dzienny i 
że puszczone w  ruch siły  dziejowe są  dostatecznie, 
władne, aby  je urzeczyw istnić".

S p o s t r i  e ie n ia  meteor* .logiczne (z obserwatorium 
astronom. Politechniki w d. 24 września b- r.

Dzleiows z$
S praw a n ohka . — N arody słow iańskie Austro-W ęgier.

W  „Nów, W rem ." znajdujem y artykuł, św iad­
czący o tein, że tocząca się w ojna porusza do głębi i 
poadaje rew izji istniejące w Europie stosunki. Oto, 
jak  sobie um ysły  w spółczesne w yobrażają  zmiany, 
w ojną w yw ołane.

„Rozw ijajaca się z dnia na dzień w alka mo­
carstw  przym ierza z Niemcami i A ustrją odsłania 
szeroki® p erspek tyw y  historyczne, zbliża odw ieczne 
obrazy  m arzeń wielu narodow ości o swobodzie, o na­
rodow ej i politycznej niezaw isłości, nadając im zna­
czenie realne. P rzed  rokiem jeszcze m arzenia o po­
łączonej Polsce w ydaw ałyby  się utopją nie tylko 
realistom , ale naw et idealistom . Ale w ybuchła  zbroj- 
na w alka a jednym  z p ierw szych jej skutków  było 
postaw ienie sp raw y  polskiej w całej jej rozciągłości. 
W skrzeszenie zjednoczonej Polski autonom icznej w y­
bija się jaho najbliższe zadanie polityczne.

„Nie będziem y teraz zgadyw ać, jak się k ry s ta ­
lizuje, w  jakie realne k sz ta łty  oblecze się ren ideał 
dziejowy. Faktem  jesr jednak, ze sp raw ę losów Pol­
ski historja w ysunęła  na porządek dnia.

„Scenariusz rozw ijających się z niezw ykłą 
szybkością w ypadków  historycznych jest w szakże 
tak  obszerny, że spraw a polska zajmuje w  nim jedno 
z głów nych, ale b} najmniej nie w ytyczne miejsce. 
D ojrzew a druga spraw a jeszcze oardziej skompliko­
w ana i s ta ra  — spraw a Austrji, sp raw a narodów  
w  jej skład w chodzących.

„Do zdecydow ania tej kw estji pospiesznie biorą 
się te raz  i w W iedniu i w Budapeszcie i Potrogradzie, 
Po litycy  starej szkoły w iedeńskiej w osobie hr. Berch- 
tolda doradzają w celu uratow ania mocno nadw yrę- 
żonego sta tku  habsburskiego „trializm ", tj. stw orzenie 
z południowo-słowiańskich prow incji: Slawonji, Kroa- 
cji, Bośni i Dalmacji państw a autonom icznego, k tóre 
tw orzy łoby  razem  z A ustrją i W ęgiam i na zasadzie 
unji realnej jedno ogólne państw o.

„Jak  wiadom o, także i obecna zasadą dualizmu 
Austrii i W ęgier by ła  w ysunię-a w  r. 1866 po pogro­
mie Austrji pod Sadow ą. IJrzy  tym  system ie niestałej 
rów now agi m onarchia H absburgów  p rze trw a ła  je­
szcze pół stulecia. Jeszcze mniej pew ny system  tria- 
Fzmu w ysuw ali już nieraz w  ostatnich lat dziesiąt­
kach bądź Czesi, bądź inr.e narody  słow iańskie. Ale 
zaw sze od izucały  go W ęgry, k tó re  jeszcze niedawno 
ośw iadczyły  przez usta hr. T iszy, że są zdecydow ane 
przeciw  trializm owi, a w  razie złam ania dualizmu, 
stw orzą rzeczpospolitą.

„W  obecnej sytuacji zasada trializm u nie jest w  
stanie w strzym ać monarchji H absburskiej cd rozbi­
cia, jeżeli tylko stojące za nią Nlerncy będą zw ycię­
żone.

„O statnia odezw a Naczelnego G łównego D o­
w ódcy (podana przez r.n.s w  nr. 426. Red.) w ysuw a 
z kolei sp raw ę narodow ej „autckw aiifikacji" nictyl- 
ko narodow ości słowiańskich Austrji, ale także au- 
strv jacH cb ) T  cl:ów Hf R iw unów .
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Uwaga: Pogoda przy zmiennem zachmurzeniu.

Dziś o godz. 9 rano 9-0— T e m p e r a t u r a ,  
st. Celsiusza.

— Bank krajow y czyni usunę staran ia  o uzyska­
nie z banków  rosyjskich gotówki, k tó ra  m iałaby po­
służyć do udzielenia zaliczek na pensje anstryjackich 
em erytów , w dów  i sierót, a naw et na pensje urzę­
dnicze,

— W  spraw ie chorób epidem icznych w Galicji. 
Zarządzenia la ik ta rn e  m iarodajnych czynników  ze 
w zględu na przypadki cholery azjatyckiej w e Lwo­
wie i riajbiiższem otoczeniu tegoż należy podnieść z 
calem  uznaniem. Prow cnjencja tych przypadków  
w skazuje jednak na to, że zaw leczone zostały  nietyl­
ko z głębi Rosji w prost do Lw ow a, ale także, pośre­
dnio, z poszczególnych pow iatów  kraju okupow ane­
go; pożądanem  byłoby przeto, ażeby  nie tyiko w  
sam em  mieście Lw ow ie, ais także w poszczególnych 
pow iatach, w zs Ładnłe okręgach przeprow adzono z 
całą .ścisłością środki ochronne w jcelfc stłumienia, a 
przynajm niej ograniczenia tak cholery azjatyckiej, jak 
i innych chorób zakaźnych (czerwonki, tyfusu plami­
stego). Zorganizow anie zaś_ akcji tłum ienia chorób 
zakaźnych należałoby poruczyć pozostałym  lekarzom  
urzędow ym , k tórzy  z racji specjalnego w yszkolenia 
i, dtogołetniego dośw iadczenia są szczególnie ku temu 
ukwalifikowani. A kcji ta  — dodać jeszcze trzeba — 
b a ła b y  o ty le łatw iejsza do przeprow adzenia, że tak 
w e Lwowie, jak i liri prow incji — w edług informacji, 
jakie nas dochodzą, p rzebyw a kilku takich lekarzy.

— Z miejskiego Biura aprow izacyjcego komuniku­
ją :.„C e lem  przyjścia z pomocą uboższej ludności m, 
Lw ow a i ułatw ienia jej nabycia zdrow ego i taniego 
mięsa, postarało się miejskie Biuro apruw lzacyjne o 
znaczniejszą ilość mięsa, którego sprzedaż rozpoczę­
ła się we cz w a rte k ’w  pawilonie na placu Krakowskim  
W cenie za 1 kg. m ięsa tylnego po 1 k. 32 h. (40 kop.) 
m ięsa przedniego zaś po 1 kor. 8 h. (32 kop.) Z ara­
zem podaje się do wiadom ości, że ceny artykułów  
spożyw czych, sprzedaw anych W sklepach miejskich 
zostały  w  granicach ta ry fy  m aksym alnej unorm ow a­
ne W następujący sposób za i kg. to w aru 1 m ąka 
pszenna 52 h„ grysik  56 h., krupy perłow e 55 h., k ru ­
py jęczmienne 46 h., k rupy  jaglane 44 h„ ry ż  60 h., 
cukier 92 h„ sól 20 h„ chleb 54 h„ słonina k. 2.20".

— I to racja. P isza nam  z m iasta: „W łaściciele do­
mów i realności powinni uw zględniać ciężkie położe­
nie lokatorów  do pow rotu  norm alnych W arunków, 
ale lokatorow ie w zam ian niechby czuli się obow iąza­
nym i pom agać gospodarzom  W utrzym aniu czysto­
ści i giornadnem  zapisyw aniem  się do S traży  O by­
w atelskiej, pow iększyć bezpieczeństw o mienia. Je ­
żeli bowiem Widzi się (np. na K astclów ce) jak w łaści­
ciel realności, me o trzym aw szy  czynszów  od uwóch 
m iesięcy, pilnuje z opasną na ram ieniu swoich spo­
kojnie śpiących lokatorów , to nie dziw , że i „katme- 
nicznicy" są rozgoryczeni takim  stanern rzeczy".

— Sam bor — wedle relacji osób przybyłych  do 
L w ow a — ma znajdow ać się w bardzo p rzykrych  
w arunkach aprow izacyinych. M iasto podobno zostało 
pozbaw ione środków  żyw nościow ych.

— D rożdże z Kolcndzian koło C zortkow a s? do 
nabycia w  mieście p rzy  ui, Lindego 9.

0oy.wun.iae ;»r?an eauzyrą wojenną.
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